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S tro n a  2 O P IE K U N  D Z IA T W Y N r . 1 5 .

Dopóki starcza żyroota
i serce m piersiach kołacze, 

ponad te ziemskie rozpacze,
kędy Jutrzenka lśni złota — 

niechaj myśl rozlała bez końca
i szuka Prawdy i słońca!...

Nie roolno trwać nam w rozterce 

lecz ciągle naprzód iść trzeba, 
choćby tchu brakło i chleba, 

choćby bróździli oszczercę: 

bo ten zwycięży, kto słucha^ 

sumienia swego i ducha!...

Daj mi dluszę

T o  h a s ło  ż y c ia  ś w . k s ię d z a B o s k o .

W  r . 1 8 8 3  b y ł k s . B o s k o w  P a ry ż u .  

W ś ró d  c is n ą c y c h  s ię  d o  n ie g o  t łu m ó w  

z n a jd o w a ła  s ię  p e w n a  p a n i , k tó ra  s ta ­

n ą w s z y  p rz e d k s . B o s k o o p o w ia d a ła , 

ja k  s y n  je j . u rz ę d n ik  p a ń s tw o w y p o -  

p a d ł w  p o d e jr z e n ie w ra z z in n y m i i 

z o s ta ł u w ię z io n y . S p ra w a m ia ła s ię  

ro z s t r z y g n ą ć w n a jb liż s z y c h d n ia c h  

c z e rw c a , p rz e to  p o le c a ła  M ę ż o w i B o ­

ż e m u  p o m y ś ln y  w y n ik  s m u tn e g o  z a j ­

ś c ia .

—  N ie c h  s ię  p a n i o d d a  B o g u  i c o ­

d z ie n n ie o d m a w ia m o d li tw y .

—  T a k . o d m ó w ię .

—  L e c z s a m a m o d li tw a n ie w y ­

s ta r c z y , t r z e b a  c o ś  w ię c e j u c z y n ić ; p o ­

t r z e b a  o d p ra w ić  d o b rą  S p o w ie d ź i K o -  

m u n ję  ś w ię tą .

—  D o b rz e ! ju ż  o r j^ ) la t n ie  s p o ­

w ia d a ła m  s ię . a le p rz W z e k a m , ż e to  

u c z y n ię i w s z y s tk o , c o k o lw ie k  k s ią d z  

m i p o ra d z i .

—  je s z c z e je d n ą  r z e c z : n ie c h  p a n i  

n a  p rz y s z ło ś ć  w y p e łn ia  s w o je  p ra k ty ­

k i r e l ig i jn e .

—  S p e łn ię  to . p rz y rz e k a m .

—  J e ż e l i ta k , to  p ro s z ę  b y ć  d o b re j  

m y ś l i i u fa ć  B o g u .

K s . B o s k o m ó w ią c to . w y c ią g n ą ł  

k i lk a  m e d a l ik ó w  i b io rą c  je d e n , r z e k ł :

—  T o  d la  p a n i!

N a s tę p n ie p o d a ł d ru g i z e  s ło w a m i:

—  T o  d la  s y n a  p a n i .

P o te m  n ic  n ie m ó w ią c , p o d a ł je s z ­

c z e  t r z e c i m e d a l ik .

M ilc z e n ie  w  ty m  a k c ie  u d e rz y ło  ją ,  

ta je m n ic z e  m y ś l i s n u ły  s ię je j p o  g ło ­

w ie . M ó w iła s o b ie : p rz e d k s . B o s k o  

n ie m a  n ic u k ry te g o . F a k ty c z n ie  w  1 0 -  

d z in ie b y ło  ic h  ty lk o  t r o je . I r z e k o n a -  

n a  c o ra z  b a rd z ie j , ż e B ó g ’ m ó w i p rz e z  

u s ta  S w e g o S łu g i , w ró c iła d o  d o m u  

p e łn a  n a d z ie i , a z a w o ła w s z y  m ę ż a , o -  

p o w ie d z ia ła  m u  c a łe  z d a rz e n ie  o  p o le ­

c o n y c h  m o d litw a c h  i s p o w ie d z i , a  p o ­

te m  d a ła  m u  m e d a l ik .

_ _ T o  d la  c ie b ie : n ic p o w ie d z ia ł m i  

te g o , a le to  d la  c ie b ie . K s . B o s k o , to  

ś w ię ty ! P o z n a ł o n , ż e te g o p o tr z e b u ­

je s z .

O tó ż , ró w n ie ż je j m ą ż . k tó ry o d  

s z e re g u  ła t n ie p rz y s tę p o w a ł d o ś w .  

S a k ra m e n tó w , z a w o ła ł :

—  P ó jd ę  s p e łn ić s w ó j o b o w ią z e k , 

p ó jd ę  s ię w y s p o w ia d a ć  i p rz y ją ć K o ­

m u  n ję  ś w ię tą .

P a n i ta ro z e n tu z ja z m o w a ła c a la  

d z ie ln ic ę s w o je m o p o w ia d a n ie m o  

s p o tk a n iu i ro z m o w ie z k s ię d z e m  B o ­

s k o  i B ó g  je j b ło g o s ła w ił .

W  s a m  d z ie ń , k ie d y  s ię k o ń c z y ły  

n a z n a c z o n e  m o d li tw y , s ta w a ł je j s y n  

p rz e d  s ą d e m . K ilk u je g o  k o le g ó w  z o ­

s ta ło  s k a z a n y c h  n a  k a rę , o n  z a ś z o s ta ł  

u w o ln io n y  b e z  p ro c e s u .

P a ń s tw o  c i z  w d z ię c z n o ś c i u d a l i s ię  

d o  b a z y l ik i M a r ji W s p o m o ż y c ie lk i d o  

T u ry n u  (w e  W ło s z e c h ) , z  g o rą c e m  p o ­

d z ię k o w a n ie m  z a  s z c z ę ś l iw e  z a k o ń c z e ­

n ie s p ra w y i p o n o w ili ta m ż e u s tó p  

o ł ta r z a o b ie tn ic e p ro w a d z e n ia s w e g o  

ż y c ia s z c z e rz e  p o  c h rz e ś c ija ń s k u .

Loqika diiecka

P e w n a t r o s k l iw a m a tk a , c h c ą c  

s w e m u s y n o w i w y tłu m a c z y ć , ż e  

n ie n a le ż y  d łu g o  le ż e ć w r łó ż e c z k u ,  

m ó w i d o  s w e j la to ro ś l i:

—  S łu c h a j Z d z is iu , b rz y d k o  je s t  

b y ć  ta k im  ś p io s z k ie m , w  ię c  p o s łu c h a j  

ja k  p ię k n ie  m ó w i s ta ro p o ls k ie p rz y ­

s ło w ie : „ K to r a n o w s ta je , te m u P a n  

B ó g  d a je “ . . .

O tó ż p e w n e g o  d n ia  Z d z iś p o m n y  

n a  s ło w a m a tk i i p rz y s ło w ie , w s ta je  

r a n iu tk o  i o  d z iw o ! —  p o  d ro d z e d o  

p ie k a rz a , z n a la z ł d w a  z ło te , k tó re p o  

p o w ro c ie  d o  d o m u  o d d a l m a m u s i .

—  A  w id z is z , ja k  d o b rz e je s t n ie  

b y ć  ś p io s z k ie m !

—  N o  ta k . —  o d p o w ia d a  Z d z iś , a le  

te n , c o  z g u b i ł te d w a z ło te , z p e w n o ­

ś c ią  m u s ia ł w s ta ć  o  w ie le  ry c h le j , p ra ­

w d a ? . . .

I c o  tu  n a  ta k ą  lo g ik ę , w  te j c h w il i  

p o w ie m y ?

Z a p ra w d ę , t r u d n o  c z a s e m  je s t d a ć  

s o b ie r a d ę  z lo g ik ą  d z ie c k a , i d a ć n a  

p rę d c e  ż ą d a n ą o d p o w ie d ź .

Wiktor Pr...ki.

IUie damy morza

Dopóki lśni nam zorza 

i błyska słońca krąg 

nikt skrawka tego morza ,
nie wyrwie z naszych rąk.

i, choćby chcial nam zdradnie 

Pomorze wydrzeć wróg, 

zdeptany pierwej padnie.
jak gad, u naszych nóg!...

Podkoua

Z a m o ż n y  g o s p o d a rz  s z e d ł z e  s w o im  

s y n e m  A n to s ie m  d o  m ia s ta  n a  ja rm a rk .

N a  d ro d z e  s p o s tr z e g * ! o jc ie c  p o d k o ­

w ę  i k a z a ł ją  s y n o w i p o d n ie ś ć .

L e n iw y c h ło p ie c o d p o w ie d z ia ł :

—  T a tu s iu , n ie  w a r to  n a c h y la ć  s ię  

p o  ta k ą  b a g a te lę .

O jc ie c  n ic n a to  n ie  o d rz e k ł , p o d ­

n ió s ł s a m  p o d k o w ę i s c h o w a ł ją d o  

k ie s z e n i. P o  d n x lz e  s p rz e d a ł p o d k o w ę  

k o w a lo w i z a  k i lk a  g ro s z y  i z a  te  p ie ­

n ią d z e k u p i ł w is ie n .

P o s z l i d a le j . —  D z ie ń  b y ł g o rą c y ,  

a  w  b l is k o ś c i n ie b y ło  a n i d rz e w ', a n i  

w o d y . A n to ś le d w o  w ló k ł s ię  z a  o jc e m .

M  te rn o jc ie c u p u ś c i ł , ja k b y n ie ­

u m y ś ln ie  je d n ą  w iś n ię . C h ło p ie c  p o d ­

n ió s ł ją  i z  c h c iw o ś c ią  z ja d ł.

P o n ie ja k im  c z a s ie o jc ie c u p u ś c i ł  

d ru g ą w iś n ię , p o te m  t r z e c ią  i ta k  d o  

o s ta tn ie j . A n to ś p o d n o s i ł k a ż d ą w i ­

s ie n k ę i z ja d ł ją .

K ie d y  ju ż  z ja d ł o s ta tn ią , o jc ie c  o d ­

w ró c i ł s ię d o  n ie g o i r z e k ł z u ś m ie ­

c h e m :

—  W id z is z , g d y b y ś b y ł ty lk o  r a z  

n a c h y l i ł s ię , ż e b y  p o d n ie ś ć  p o d k o w ę ,  

to  n ie  p o tr z e b o w a łb y ś  ty le  r a z y  s c h y ­

la ć s ię p o  w iś n ie .

O/czyzoo moja!
O jc z y z n o  m o ja , k ra ju  k o c h a n y !  

K o c h a m  T w e p o la , o jc z y s te  ła n y ,  

C ic h e m o g iły , g ro b y , k u rh a n y ,  

W o d y s z u m ią c e , s t ru m y k w e z b ra n y .

K o c h a n i T w e c ic h e g a je  s z u m ią c e .  

L a s y  i b o ry , k w ia ty  n a łą c e .  

R a d o s n e t re le T w e g o s ło w ik a .  

C o s e rc e m o je n a w s k ro ś p rz e n ik a .

K o c h a m  d o l in y , le s is te g ó ry ,

B łę k i t n ie b ie s k i i s z a r e c h m u ry ,  

1 d e s z c z y k , k tó ry  T w ą z ie m ię ro s i,  

O b fi te p lo n y , p o ło m  p rz y n o s i .

K o c h a m  te n w ie trz y k , ro s ę m a jo w ą .  

S ło n e c z k o z ło te z p o ra n n ą z o rz ą ,  

I k s ię ż y c n o c n y , g w ia z d y s r e b rz y s te .  

D z ię k i C i z a to w s z y s tk o m ó j C h ry s te !

K o c h a m  C ię m o w o ! p o ls k a m i m iła .  

K tó re j m ię C ie b ie m a tk a u c z y ła .  

K o c h a m  T w e s z k o ły  i d o m y B o ż e ,  

W ia rę o jc z y s tą i p o ls k ie m o rz e .

K o c h a m  te n c ic h y  W a w e l w  K ra k o w ie ,  

G d z ie  ś p ią  s n e m  w ie c z n y m  n a s i k ró lo w ie .  

K tó rz y  w  o b ro n ie T w e j m ę ż n ie s ta w a l i,  

U  s te ru T w y c h b ra m  —  ż y c ie s k ła d a li .

K o c h a m  ja  P o ls k o , to  d o b ro  w  T o b ie !  

1 c h o ć s p o c z y w a ć b ę d ę ju ż  w  g ro b ie .  

L e k k ą  m i b ę d z ie z ie m ia ta  T w o ja ,  

N ie c h ż y je P o ls k a ! O jc z y z n a m o ja !

J . K u b ik ó w n a .
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Crarodzieiski yosik I

B o le ś  b y l b a r d z o  p o s łu s z n e m  d z ie c ­

k ie m . K ie d y  m a m u s ia  z a w o ła ła :

—  S y n k u , s p a ć .

W  t e j c h w il i , m a m u s iu  —  o d p o ­

w ia d a ł B o le ś i s z y b k o  z a b ie r a ł s i ę  d o  

m y c ia , a w  k i lk a m in u t j u ż  l e ż a ! w  

ł ó ż e c z k u .

B a r d z o  c z ę s to , k ie d y  o d w r a c a ł s i ę  

n a  d r u g i  b o c z e k , o tw ie r a ł z a s p a n e  o c z ­

k a  i d o la ł s e n n y m  g ło s e m :

—  M a m u s iu , z g a ś l a m p ę i c h o d ź  

s p a ć !

—  Z a r a z , z a r a z  s y n k u  —  o d p o w ia ­

d a ła m a tk a —  j e s z c z e t y lk o  c h w i ­

l e c z k ę .

I s z y ła  d a le j g o d z in ę z a g o d z in ą ,  

b a r d z o  c z ę s to  d o  b ia łe g o  r a n k a .

B y w a ło  n ie r a z , ż e B o le ś o b u d z o n y  

s tu k o te m  m a s z y n y r o z b u d z a ł s i ę n a  

d o b r e  i b ia d a ł p o  s w o je m u .

A ż  p e w n e g o  n ie d z ie ln e g o  p o p o łu d ­

n ia z a r z u c i ł m a tc e r ą c z k i n a  s z y ję  i  

p y ta ł :

—  M a m u ś , c z e m u t y  t a k  c ią g le  

s z y  j e s z  ?

—  M u s z ę , s y n k u . . .

—  I w  n o c y  t e ż  m u s i s z ?

—  T a k  d z ie c k o . . .

—  A  d la c z e g o ?

—  N ie  r o z u m ie s z ?

—  N o  t a k . . . w ie m . . . p r a c u je s z n a  

c h le b e k . A le  c z y  m y  a ż  t y l e  z ja d a m y  

c h le b a , ż e b y ś  m u s ia ła t a k  d łu g o  p r a ­

c o w a ć  ?

—  N o . n ie . . . a le . . .

—  W ie s z c o , m a m u ś , ż e b y m  t o  

m ó g ł  g d z ie  s p o tk a ć  k r a s n o lu d k a , t o  j a  

b y m  z  n im  s o b ie  p o r o z m a w ia ł o  tw o je j  

p r a c y . . . P a m ię ta s z , j a ik  c z y ta ła ś  o  t a ­

k im  d o b r y m  c o  l u d z io m  p o m a g a ł?

—  O  t a k , p a m ię ta m  t ę  b a jk ę !

I k ie d y ś  o  s z a r e j g o d z in ie . . . k ie d y  

B o le ś m y ł s o b ie r ą c z k i , n ie w ia d o m o  

s k ą d , s t a n ą ł p r z e d  n im  m a le ń k i c z ło ­

w ie c z e k .

—  O  c z e m  t a k  m y ś l i s z , m a ły ? —  

s p y ta ł B o le s ia .

—  Z a w s z e  o  j e d n e m .

—  A  o  c z e m  t e ż ?

—  O  m e j m a m u s i .

—  A  c o ?

—  D la c z e g o  o n a m u s i t a k c ią g le  

s z y ć ?  A le  p a n  j e s t k r a s n o lu d k ie m , j a  

t o  w id z ę ! A c h , j a k  t o  d o b r z e ! M o ż e  

p a n  m i p o r a d z i , ż e b y  u lż y ć  m a m u s i?

-  A  j a k ?

—  N o , c h c ia łb y m , a b y  w  n o c y  s p a ­

ł a , b o  i t a k  t a k a  b le d z iu tk a , a le  n ie  

w ie m , j a k  t o  z r o b ić !

—  A  m o ż e p a n  w ie , k ie d y  t o  s i ę  

s k o ń c z y ?

—  W ie m .

B o le ś c h w y c ił r ę k ę  k a r z e łk a  z  z a ­

c ie k a w ie n ie m .

1 s t a ło  s i ę  t a k , j a k  m ó w i ł K r a s n o ­

l u d e k : j u ż  m a m u s ia  s p a ła  k a ż d ą  n o c ,  

a  p ie n ią ż k ó w  n ie  b r a k ło , c h o ć  n ie  b y ­

ł o  z a  d u ż o .

N ie r a z  o  s z a r e j g o d z in ie  B o le ś  w y ­

t r z e s z c z a ł o c z k a , a b y z o b a c z y ć c h o ć  

tr a z  j e s z c z e  s w e g o  d o b r o d z ie j a , n ie s te ­

t y  n ie  z o b a c z y ł g o  w ię c e j . C z ę s to  c a łu ­

j ą c  m a m u s ię , m ó w i ł :

—  M a m u ś i n a m i , t a k j a k  w  t e j  

i b a jc e , o p ie k u ją  s i ę k r a s n o lu d k i , n a -  

! p r a w d ę ! W  i d z i s z , m n ie j p r a c u je s z , a

. T o  k r a s n o lu d -

—  N o , k ie d y ? J a k ?

K a r z e łe k  s i ę g n ą ł w  z a n a d r z e  i w y ­

j ą ł m a ły  g r o s ik .

—  P a t r z  —  m ó w i ł —  t o  j e s t c z a r o ­

d z ie j s k i p ie n ią ż e k ! W e ź g o  i z a s z y j  

p o d  p o d s z e w k ę  u  p o r tm o n e tk i m a m u s i

—  T o  c o  z t e g o ?

—  O d  t e j p o r y  b ę d z ie  m n ie j p r a ­

c o w a ła . b o  p ie n ię d z y  n ie b r a k n ie  j e j  

n ig d y .

J a k i ś t y  d o b r y  k r a s n o lu d k u , j a k  

c i p o d z ię k u ję  z a  t o ?

—  T w o je  z a u f a n ie  d o  m n ie  i w ia r a  ।  p ie n ią ż k ó w  w y s ta r c z y ,  

w  m o je  d o b r e  c h ę c i j e s t m i n a g r o d ą . ; k ó w  r o b o ta !

B o le ś  c h c ia ł g o u ś c is k a ć , l e c z  j u ż  

n ie  b y ło  n ik o g o , j e n o  z ło ty  g r o s ik  b ły  

s z c z a ł m u  w  p a lu s z k a c h .

—  A  m o ż e . . . —  s z e p n ę ła  w  z a m y ­

ś l e n iu  m a tk a .

Andrzej Rarvicz.

Fajtuś łowi ryby
1

1 . F a j tu ś z B o b k ie m  ł o w i r y b y  

A  n u ż  b ę d z ie  c o ś n a  o b ia d !

2 . N a g le z t y łu  c o ś u d e r z a ! —  

W ie lo ry b  w y w r ó c i ł ł ó d k ę . . . .

3

5 . A  n a s z  F a j tu ś  z u c h  n ie la d a ,  

U m ie  d o s ta ć  s i ę d o  b r z e g u .

4 . W ię c w ‘S z la f r o c z k u  s i ę  t u  s u s z y ,  

L e c z  g d z ie  o b ia d , g d y  g łó d d u s i?
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Doucipny podróżny

P ew ien p o d ró żn y , jad ać p o d czas  

su ro w e j z im y d o o d leg łeg o m iastecz ­

k a . tak p rzem arz ł w d ro d ze , że d la  

o g rzan ia m u sia ł s ię za trzy  m ać w k a r ­

czm ie .

Z a jeżdża ted y sk o s tn ia ły i zz ięb ­

n ię ty . o tw  ie ra d rzw  i i rad b y jak n a j­

p ręd ze j d o stać s ię d o c iep łeg o k o m i­

n a . A ż tu w id z i, że m ie jsco w i lu d z ie  

o b sied li k o m in d o k o ła i g rze ją s ię  

p rzy o g n iu , a n a n ieg o żadn e j n ie  

zw raca ją u w ag i.

—  (O tu ro b ić , żeb y o n i u stąp ili?  

—  p o m y śla ł ch w ilk ę i n ag le g ło śn o  

zaw o ła ł :

—  I le j. p an ie k a rczm arzu ! m ac ie  

w  in o ?

—  Je st, p an ie .

—  N o . to d a jc ie p ó l b u te lk i w in a,  

ty lk o d o b reg o , w o źcie teg o  o to p ieczo ­

n eg o za jąca , co g o p rzy w io złem w r 

to rb ie , i zan ie śc ie to w szy stk o m em u  

k o n io w  i !

Jak to ? k o n io w i za jąca i w in a  

—  p \ ta zd z iw  io n y g o sp o d a rz .

Z ap ew n e o w sa i s ian a , (h c ia l  

p an d o b ro d z ie j p o w  ied ziec .

Z a jąca i p ó l b u te lk i w  in a , m ó ­

w iłem ! —  w rzasn ą ł n ib y ro zg n iew an y ’ 

p o d ró żn y .

K arczm arz , ru sza jąc ram io n am i,  

w y szed ł, a za n im  w jed n e j ch w ili p o ­

częli w y m y k ać s ię in n i, zaciek aw ien i  

co b y to b y  ł za k o ń . co s ię p ieczy  .s tem  

k a rm i, a w in em  p o p ija ...

P o d ró żn y ty m czasem , rad . że s ię  

d o rw a ł n a reszcie d o c iep łeg o k o m in a , 

s iad ł n a law ie i. zacie ra jąc ręce ,  

g rza ł s ię w n a jlep sze .

P o ch w ili w raca ją lu d z ie , a z n im i  

k a rczm arz , m ó w iąc :

—  A leż , ła sk aw y p an ie ! k o ń p ań ­

sk i n ie d ice  je ść za jąca !

—  N ie ch ce? —  o d p o w iad a , śm ie ­

ją c s ię . g o ść — n o . to n asy p c ie m u  

o w sa , a za jąca i w  in o m n ie p o d a jc ie , 

ju ż ja so b ie d am  z tem  rad ę !

W ted y d o p ie ro z ro zu m ieli w szys ­

cy , że d o w c ip n y p o d ró żn y r W ’ p o le ich  

w y p ro w  ad  z ił.

Franus i Łosia

P ew  n eg o d n ia zo s ta ł F ran u ś z s io ­

s trą sam  w d o m u . F ran u s io w i zaczę ­

ło  s ię n u d z ić  i rzek i d o  s io stry : ,.P ó jd ź  

ze m n ą . Z o siu , n a jem y s ię ró żn y rch  

d o b ry ch rzeczy i n ik t n as n ie zo b a-  

czy “ . —  D o k ąd p ó jd z iem y ? zap y d a ła  

s io stra . ..P ó jd ziem y ’ , rzek i F ran u ś , d o  

m leczarn i, tam  s ię n a jem y ’ śm ie tan y " .

—  S tró ż rąb ie d rzew o n a p o d w Tó -  

rzu , o n n as zo b aczy , o d p o w ied zia ła  

I Z o sia .

Dii^cio! i ąołąbek

D zięc io ł i g o łąb ek o d w ied za li raz  

p aw ia , k tó ry p o d e jm o w ał ich b a rd zo  

g o śc in n ie . P o w raca jąc razem  d o  d o m u ,  

zaczę li o n im  ro zm aw iać . D zięc io ł o - 

d ezw a l s ię p ie rw szy  :

—  Jak że c i s ię , k o leg o , p o d o b a g o ­

sp o d a rz? P raw d a, że tru d n o ch y b a  

zn a leźć g łu p szeg o  p tak a i za razem  tak  

n ad ę teg o  i d u m n eg o ?  Z d a je m u s ię . że  

je s t n a jp ięk n ie jszy , a n o g i m a szk a ­

rad n e i g ło s p rzeraź liw y . I o d o p ie ro  

za ro zu m ialec !

A le g o łąb o d p o w  ied zia l :

—  P rzy zn am  c i s ię . że teg o n ie za ­

u w aży łem . lak b y ł u p rzejm y  d la n as  

i g o ścin n y , że n ie u m iałb y m  o n im  p o ­

w ied z ieć n ic z łeg o . Z ach w y c iła m n ie  

jeg o p ięk n a g ło w a , w sp an ia ły o g o n , 

ró żn o b arw n e p ió ra , le cz w ad w n im  

n ic d o strzeg łem . A  ch o ćb y m  d o strzeg ł 

n aw Te t. w o ła łb y m o n ich zap o m n ieć ,  

n iż ź le m ó w ić o p tak u , z k tó ry m  s ię  

p rzy jaźn ię .
|ak w am  s ię zd a je . czy g o łąb m ia ł 

s łu szn o ść?

Sumienność

N a p o d w ó rzu , p rzed d o m em  o jca .  

Ig n aś b aw ił s ię z k o leg am i w p iłk ę .)  

W tem  jed en z są s iad ó w p o p ro s ił g o . 

ab y . g d y zo b aczy n ad ch o d zącą p o cz ­

tę . za raz g o o te rn p o w iad o m ił.

Ig n aś u p rze jm y i g rzeczn y , p rzy -  

rzek ł są siad o w i, że m u z ro b i tę u -  

s łu g ę .
Jak o ż za raz w  y  b ieg ł n a w  zg ó rek ,  

sk ąd w id ok s ięg a ł d a lek o n a g o ści ­

n iec .
Ju ż ram  czek a ł k aw a ł czasu , g d y  

p rz \ szed ł d o n ieg o jed en z ch ło p có w  .

—  C h o d ź —  rzek i d o n ieg o —  

m am w ęd k ę , p ó jd z iem y ło w ić ry b y .

Ig n aś . ch o ć b a rd zo lu b ił tę ro z ­

ry w k ę . o d p o w ied z ia ł:

—  T y m  razem m u szę c i o d m o w ie , 

p o n iew aż d a łem s ło w o są s iad o w i, że  

g o zaw iad o m ię , g d y p o cz ta b ęd zie  

n ad jeżd żała .
—  I jak  d łu g o  b ęd z ie sz  tak s ta ł n a  

s ło ń cu ? —  m ó w ił ch ło p czy k .

—  P o w ied z ia łem c i. że d o p ó k i  

p o cz ta n ie n ad jed z ie — o d  rzek  ł 

Ig n aś.
—  C h o d ź ze ran ą , ch o d ź !... p rze ­

c ież tak d łu g o czek asz .

A le Ig n aś n ie d a ł s ię n am ó w  ić . —  

P am ięta ł p rzes tro g ę o jca , że u czciw  y  

cz ło w iek p o w in ien d an eg o s ło w a d o ­

trzy m ać . D la teg o te ż , ch o ć je szcze  

d łu g o czek a ł, ch o ć m u u p a ł s ło n eczn y  

d o k u cza ł, n ie ru szy ł s ię z m ie jsca i 

u czu l p raw 'd z iw a rad o ść , g d y m ó g ł  

u w iad o m ić są siad a o zb liżan iu s ię  

p o cz ty .

—  ..P ó jd z iem y ’ d o k u ch n i, w sza ­

f ie je s t g a rn ek m io d u , d o p ie ro to b ę ­

d z ie rzecz sm aczn a” .

—  S ąsiad k a s ied z i p rzy o k n ie i 

p rzęd z ie , o n a m o że n as zo b aczy ć ,  

rzek ła Z o sia .

—  .,C h o d źm y d o p iw n icy , rzek ł  

F ran u ś . w n ie j d u żo jab łek , tam  

n as n ik t n ie zo b aczy " .

—  N ie p ó jd ę , rzek ła Z o sia , tam  

je s t P an B ó g . O n w szy stk o w id z i.  

C zy zap o m nia łe ś o tem ?

—  ..P raw d ę m ó w isz , s io strzy czk o . 

B ó g w szęd zie w id z i".

— T ak . F ran us iu , p o w ied z ia ła  

s io s tra , trzeb a b y ć zaw sze u czc iw y m ,  

ch o ćb y ’ n a n as n ik t n ie p a trza ł.

Humorek
NAUKA MIAR.

D o m lecza rn i w cho d z i m ala d z iew czy n ­

k a i m ó w i:

—  P ro szę p an i o p ó ł fu n ta m lek a .

—  M o je d z ieck o —  m ó w i je j sp rzed aw ­

czy n i —  m lek a s ię n ie w aż .y , le cz s ię je  

m ierzy ...

M ała zas tan aw ia s ię ch w ilę :

—  N o to d o b rze , p ro szę p an i —  p ro szę  

m i d ać p ó l m etra m lek a .
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skrzyneczka
— Hakaes — n iech je szcze tro szk ę p o ­

czek a , a b ęd z ie zam ieszczo n e .

— Z a n aszem p o śred n ic tw em p rzesy ła  

Wiktor Pr...ki se rd eczn e sw e p o zd ro w ien ia  

J. Kubikównie, Bobińskiej o racz sw em u s ta ­

rem u d ru h o w i z T o ru m ia Hakaes‘owi. O czy ­

w iśc ie W u jaszek za łącza i sw o je p o zd ro w ie ­

n ia .

—  C zy te ln ik ó w  i C zy te ln iczk i n asze p ro ­

szę b a rd zo o p rzesy łan ie o p isó w , jak te ż  

sp ęd za ją w ak ac je . B y w ajc ie zd ro w i! D a  

u sły szen ia —  za ty d z ień !

Wujaszek.

K siążn ica  K o p em ik ań sk a  I 

w T o ru n iu


